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twe odkrycia przekonały cię o mojej śmierci, że 
niema już co do tego najmniejszej wątpliwości. 
Powiesz to, ponieważ ja tego chcę, ponieważ muszą 
wszyscy uwierzyć, że ja nie żyję. Powiesz to, 
gdyż jeżeli nie powiesz...

—  Jeżeli nie powiem?
—  Ojciec twój zostanie porwany jeszcze tej 

nocy, jak Ganimard i Sherlock Holmes.
Beautrelet uśmiechnął się
—  Nie śmiej się... odpowiedz.
—  Odpowiadam, iż bardzo mi przykro, że panu 

sprzeciwiam się, ale przyrzekłem mówić i powiem.
—  Mów w tem znaczeniu, jakie ja wskazałem.
—  Powiem w znaczeniu prawdziwem —  zawo­

łał żywo Beautrelet. Jest to rzecz, której pan nie 
może zrozumieć, jest to przyjemność, a raczej konie­
czność powiedzenia tego co jest i powiedzenia głośno. 
Prawda jest w mózgu, który ją odgadł i odkrył 
i ona wyjdzie z niego żywa i naga. A rtyk u ł ukaże 
się takim, jakim go napisałem. Będzie wiadomem 
powszechnie, że Łupin żyje, będą znane i powody, 
dla których on chciał uchodzić za umarłego.

I  dodał zupełnie spokojnie.
—  A mój ojciec nie zostanie porwany.
Znowru zamilkli z wzrokiem utkwionym w sie­

bie. Pilnowali się. Szpady skrzyżowały się. Było 
to ciężkie milczenie, poprzedzające cios śmiertelny. 
Kto go zada ?

Łupin szepnął.
—  Tej nocy o godzinie trzeciej dwóch moich 

przyjaciół, o ile nie otrzymają innego rozkazu,

dostaną się do pokoju twego ojca, pochwycą go 
choćby siłą i uniosą tam, gdzie już jest Ganimard 
i Sherlock Holmes.

W ybuch śmiechu był mu odpowiedzią.
—  Czyż ty rozbójniku nie pojmujesz —  odparł 

Beautrelet— że ja już zabezpieczyłem się? Czyż ty 
wyobrażasz sobie, że ja  byłem na tyle głupi i nai­
w ny i ojca swego odesłałem do domu, gdzie on 
mieszka stale?

I  znowu ten wesoły śmiech ironiczny, który 
ożywiał twarz młodego ucznia!... 1 to drwiące tyka­
nie, jako natychmiastowa odpowiedź na sposób 
mówienia jego przeciwnika... Mówił dalej:

—  Ty, Łupin, masz tę wielką wadę, iż kombi- 
nacye swe uważasz za niezawodne. Uznajesz się za 
zwyciężonego? Co za blaga! Jesteś przekonany, 
że w końcu zawsze zwyciężysz... i dlatego zapomi­
nasz, że inni mogą mieć także swe kombinacye. 
Moje są bardzo proste, mój przyjacielu...

B yła  to wprost rozkosz słuchać, jak mówił. 
Przechadzał się po pokoju, z rękami w kieszeni 
ja k  mały chłopiec, który drażni słomką uwięzio­
nego w  klatce lwa. Tą miną swą i niedbałością 
ruchów mścił się okrutnie za wszystkie ofiary w iel­
kiego awanturnika. Zakończył:

—  Przyjacielu, mój ojciec nie jest w Sabnudyi. 
Jest na drugim końcu Francyi, w środku wielkiego 
miasta, strzeżony przez wielu przyjaciół, którzy go 
ani na krok nie opuszczą, aż do końca walki. Chcesz 
szczegółów? Mieszka w Cherbourgu, w arsenale, 
w domu jednego z tamtejszych urzędników —  a nie

zapominaj, że arsenał jest zamknięty nocą a w dzień 
można się dostać do środka tylko za pozwoleniem 
i w towarzystwie przewodnika.

Zatrzymał się wprost Łupina i drw ił sobie swa­
wolnie z niego.

—  Cóż na to powiesz, m istrzu?
Od kilku chwil Łupin pozostawał nieruchomy. 

A ni jeden muskuł nie drgnął mu w twarzy. O czem 
myślał ? Jaki atak przygotowywał ? Ktokolwiek 
znał jego dumę, przypuszczać mógł jedno tylko 
rozwiązanie: bezzwłoczne, straszne, całkowite zgnie­
cenie przeciwnika. Palce jego zacisnęły się. Przez 
chwilę miałem wrażenie, że rzuci się na niego i za­
dusi go.

—  uóż na to powiesz, m istrzu? —  powtórzył 
Beautrelet.

Łupin schwycił depeszę, leżącą na stole, podsu­
nął mu ją i rzekł zupełnie spokojnie :

—  Masz, mały bębnie, przeczytaj to.
Beautrelet pod wpływem jego spokoju stał się

nagle poważnym. Rozwiną! papier, spojrzał i sze­
pnął zaraz:

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Specyalność!
Prof. Dra Fr. GUnarda w  Paryżu.

Cenniki darmo i opłatnie.

Kasetki samogrające t;!l
i wielki w y b ó r  n u t  do tychże jik  również z  p o l s k i e  m i melo-

dyami poleca
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Rzadka ekazya Wspaniały zegarek kie­
szonkowy z łańcuszkiem 
tylko koron 390. 

Nabywszy znaczną Ilość zegarków, jestem w sta­
nie sprzedać 1 plęlcny 36-godz. „Brytania- nlkl. 
Ank.-Remont. z szwajcarskim werkiem z plękn. 
posrebrzanym łańcuszkiem tylko za K 3*90. Rów- 
niet wspaniały elektro-pozłacany 36-godz. Ank.- 
Remont. s najl. werkiem 1 elektro-łańcuszk. za 
K 4‘70. 3-letnia gwaranc. na każdy zegarek. Wy- 
syłta  >a pobraniem poczt I g n a c y  C y p r e s ,  

Kraków, FlorysAsks 49)55. Dom eksportowy. Bogato lllustrowane 
Cenniki wysyłam darmo I opłatnie. — Za towar nleodpowiada]ącj 

pieniądze zwracam.

Płyty do gramofonów!
Najnowsze zdjęcia, podwójne, duże po A  i 
kor. 3-— i wyżej, 10 sztuk kor. 27 50. f  6
Gramofony od Kor.

POUECA 'j
M. Hackel, fabryka gramofonów issS

r.wów, 1'iiJtiiz Tlikolaorlia 4.
^jiis płyt franko. — Najkorzystniejsza za- v  " x! 

miana starych płyt.
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metody amerykańskiej. Leczy zęby chore elektrolizą, W  K R A K O W IE ,  P L A C  W  W .  Ś W I Ę T Y C H  1 0  plomby wszelkiego rodzaju i z ę b y  s z t u c z n e  na kau- 
wykonuje korony i mostki złote stale i do zdjęcia. n a p r z e c i w  M A G IS T R A T U . czukn i złocie. —  Otwarte od godz. 9— 12 i od 3 — 6.
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Pracownia SUKIEN MĘSKICH
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